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.adem Podhal. Spółki Wydawn iczej w N. Targu. .Oazeta Podhalańska* wychodzi na każdą niedzielą,

3 a k  na nasze stosunki patrzą bracia 
na wychodźstwie w Ameryce ?

Wspomniałem zeszłej korespondencji, że lud 
nasz z niedowierzaniem przypatruje się wszystkie
mu i trzyma się z osobna, tworzy swoje partje 
w pomnożonej liczbie, gdzie mu przewódcy le 
piej wykrzykują na inteligencję, guzie mu obie
cują złote gruszki na wierzbie, tam chętnie daje 
posłuch. Nieszczęście, że to ten ludek z powodu 
wmówienia prow oderów  r  a już takie ujemne 
zdanie o inteligencji, że to stan leniu, hów, czy- 
ehających na dorobek ludu, a sam tylko uważa 
siebie za pracującego i 3ąd ten swój wyraża na 
oznaczenie wyższej klasy ludu słowem „łatka* 
i złośliwem, okiem spogląda na tą Jatkę*. Za wdzię
czyć to mamy naszym serdecznym przyjaciołom 
ze sąsiedztwa ale więcej jeszcze sobie samym, 
że nie możemy się otrząść z tego, raz zabrać do 
roboty. Czemu sobie ? bo ten lud bywa za często 
oszukany, często według tylko jego sądu, na 
ciągnię y nawet od swoich dzieci. Nieraz słysza
łem będąc uczniem, jak mówiii starzy —  bes księ 
dżem, to ci be fajnie, nie bes robiyl ino dobze 
jod, woził sie w paradzie, a piniędzy bes mioł 
siła | posv}a ojciec syna do szkoły nie dla 
tego, by przyczynić się nauką dziecka całemu 
społeczeństwu, a przez to i sobie, ale na myśli 
ma przedewszystkiem wzgląd osobisty, aby mu 
było dobrze. A skoro ów synek przywdzieje 
mundurek studencki, już mu się zakreśla tem sa

mem granice działania, bo ten mundurek jest 
uprzywilejowany do ambicyjnego lenistwa. Podczas 
roku szkolnego niema, a właściwie nie wolno m u 
robić, bo  nosi mundurek na sobie, a toby wiele 
uwłaczało godności, wolno zaś wałęsać mu się 
po ulicach bezcelowo. Przyjeżdża na wakacje m. 
odpoczynek, naturalnie na próżniactwo, bo już tak 
się ujarto wśród ludu, że ksiądz skazany jest na 
„wieczne odpoczywanie", a więc ten, ktćry się 
poświęca wyższym naukom ma już być napew no 
księdzem, a więc musi się uczj/ć próżnować, bo 
to nie ładnie by było, by przyszły ksiądz krowy 
pasł, gnój woził, pomagał w polu, a choć cza
sem rozkaże mu ojciec coś uczynić, to ten rozkaz 
jest raczej prośbą. A tu ów synek ani myśli być 
księdzem, nie czuje powołania, obiera sobie stan 
świecki. Co za boleść dla ojca, ale co gorsze, 
nie widzi ojciec jak pozwolił rozpanoszyć się 
lenistwu, że z jego synka nie będzie miało żadnej 
pociechy społeczeństwo, ubolewa nad swoią szko 
dą, bo mu szczęście rodzinne ucieka z ręki, a nie 
wiązi, ile krzy wdy uczynił społeczeństwu przez 
wychowanie leniucha. I boleje, że jego s. n J a k ą *  
został i włóczy się teraz po mieście. I naturalnie 
po otrzymaniu posady, a musi być rządowa, ow o  
szlachetne lenistwo dojrzewa i poczyna wydawać 
owoce. Zaniedbywanie swoich obowiązków, lekce
ważenie w załatwianiu spraw niższych osób, bo  
ów urzędniczek uprzywilejowany jest do  szkla
neczki herbatki, zapalenia papierosa, no i na nie
winnej rozmowie z płcią inną, a ow biedak przy
szedł kilka mil i czeka o głodzie i chłodzie, patrzy,
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jak to on jest upośledzony i nareszcie nie za 
łatwi! sprawy, musi poraź wtóry przychodzić, O p o 
wiada ! koledzy po powrocie z Polski owe smutne 
zdarzenia.

Jakże tu zupełnie inaczej, ja  po maturze i przy 
wojsku służyłem i byłem na Uniwersytecie Jagiel
lońskim, a byłbym może nigdy nie zajechał do 
Stanów Zjednoczonych, gdybym był nie jechał 
z ludźmi, a tu byłbym zginął. A ilu tu zginęło, 
ilu poszło na manowce, a niektórzy poszli do 
ciężkiej pracy i narzekają na szkoły austrjackie 
i ich wychowanie bez nauki do Życia. Tu uczeń 
podczas roku szkolnego praouje, by zarobić s o 
bie na utrzymanie, tu nie wymagają tego .kucia* 
to ma trochę więcej czasu poświęcić się pracy, 
pracuje w restauracji, przy dzienniku, zbiera og ło
szenia, albo agenturę jakiegoś przedsiębiorstwa; 
przyjeżdża na wakacje, idzie do pracy, pracuje 
w kopalni, we fibryce przy ogniu, pracuje czy to 
uczeń, czy kleryk, choćby miał być święcony za 
tydzień. Mam kleryka w swojej parafji i we wa
kacje pracuje przy ogniu opalony jak prosty ro
botnik. Na pewno w kraiu wypędzeń oby go  ze 
wszystkich szkół i potraciłby powołania do wszy
stkich stanowisk duchownych i świeckich w spo
łeczeństwie, boby dał zgorszenie do niepodaro- 
wania. Tu praca fizyczna nie jest przywilejem 
prostego ludu, ale wszystkich.

Albo weźmy taki p rzyk ład : Lud we wiosce 
obiera sobie wójta, albo posła. —  Chciałby jak 
najlepszego obrać i powiada — ten będzie dobry 
i »>bierają w tej nadzieji, że będą mieli opiekuna, 
doradcę we wiosce, że ich będzie bronił, iakto 
niówia przed panami. Ale gdzie tam, oszukał się 
ten ludek znowu, po wyborze zamiast być dla 
niego postem, obrońcą, spełniać tak wielkie posłan
nictw o luJu i być wykonawcą obowiązków, to ów 
p ro  £ibve>, pan wójt, pan urzędniczek wyrósł nagle 
js ':hy na drożdżach w pychę, poczuł się wielkim 
<jyokimowanym leniuchem i spełnienie jego obo- 
w'-ązków polega na patrzeniu z góry na lud, który 
m u d d chleb, na spalaniu najlepszych cygar, w łó
czeniu od miejsca do miejsca, by wychylać z pu- 
harów, przy których buduje się Polskę i. dlatego 
dzisiaj, ile partyj tyle jest #"Polsku, bo każda partja 
to Polska, każdy wójt to Polska. I nie dziw, że 
ten naród jest tak rozjątrzony na stosunki w Po l
sce i woła w rozpaczy, że wolałby nieboszczkę 
Austrję, bo go doprowadzają do tego ci którzy 
mają dać przykład w pracy. Stanowisko, godność 
niech nie będzie patentowanem lenistwem, ale 
niech będzie zrozumieniem, że odfemnie więcej

wymaga społeczeństwo i większe i wydatniejsze 
owoce muszę przynosić Komu wiele dano, od  
tego więcej się wymaga, a nie zdobywaliśmy wie 
dzy nato, by odpoczywać, ale by stużyć drugim, 
Mówi angielskie przysłowie „Nobles oblige* szla
chectwu żąda spełnienia obowiązków. Pan Jezu? 
dał nam p-zykład, choć Bogiem jest, nie przy
szedł potc, by Mu służono, ale by nam służyć. 
Więc wzór bierzmy z Pana Jezusa, bo i Sam Sie
bie nam za przykład podał. Zacznijmy zaraz od  
siebie reformować wszystko, spełniać swój o b o 
wiązek wiernie i uczciwie, choćby w najdrobniej
szej sprawie, starajmy się przez pracę wykorzenić 
te mylne pojęcia u ludu i zaprawiajmy naszą m ło
dzież już w zaraniu życia w obowiązek pracy 
i zaszczyt, jaki płynie z pełnienia jej. 1 powoli zatrze 
się ta przepaść między stanem ludu, a inteligencją. 
Nie będzie tyle partyj, tyle głupiej mądrości, ale 
czując się dziećmi jednej matki, będziemy p raco
wać skrzętnie, dzieci, młodzież i starzy, znosząc 
owoce coraz większe z każdym dniem do spichle
rza Polski. Ks. A . Wilczek.

O naprawie skarbu słów kilka.
Z szeregu pomysłów o naprawie skarbu i poora- 

wie gospodarczych warunków w Polsce, okazała 
się jako najbardziej piekąca sprawa zdobycia d o 
statecznych środków pieniężnych, dla podtrzy 
mania życia gospodarczego  niezbędnych. Pożyczka 
zagraniczna (na nasze szczęście) jakoś nie idzie. 
Gdy się pożyoza, trzeba oddawać, gdy jednak 
pożyczka jest droga, jest źle i pożyczać niewolno, 
a przeto środirów pieniężnych trzeba szukać na 
innej drodze. Słyszałem już o różnych ęłojektach, 
Najwięcej jednak racjonalnym może być projakt 
oparcia emisji banknotów Złotowych o imią»ek 
nieruchomy przez wydanie w tym kierunku osob-.ej 
ustawy. Oczywiście w tych kilku zdaniach na
stępnych nic nie powiem prócz znanych może 
rzeczy, ponieważ jednak sprawa mającej się wy
dać ustawy me jest jeszcze jasną, ośmielam się  
kilka słów rzucić, jak sobie sorawę przedstawiam.

Zgubnem byłoby wydać ustawę, ?.e emituje się 
(Bank Poski) n. p. 1—2 miljardow złotych po
krycie których gwarantuje nieruchomy majątek 
w Polsce. Złoty zostanie papierem, a gwarancja 
na papierze. Gwarancja nie może opiewać na 
ilość banknotów zlotowych, których wartość ma 
być właśnie zagwarantowana, bo wytworzy się 
tylko błędne kółko, a wartość banknotów spadać 
będzie wraz z ich przybywaniem. Aby bankrtsty
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zlotowe nie trac ły na wartości, muszą mieć albo 
pokrycie gotówkowe w złocie, albo conajmniej 
poręczone takie^-semo pokrycie i to w terminie 
w określonym cftsie.

Wartość majątku w Potace wynosi podobno  
przeszło 100 miljardów złotych w złocie, zaś ma 
jątku płynnego w formie pieniądza brak. Z tego 
n ieruchom ego majątku (100 miljardów) trzebaby 
jakąś część uruchomić, na środki płatnicze tj na 
pieniądz zamienić, innej drogi me widać, jak 
(znana zresztą) wypuszczenie nowych akcji Banku 
Polskiego na sumę około I — I 1/* miljarda zło
tych, przyczetn ustawa musiałaby przewidzieć 
przymusowy przydział akcji, a należytuść za nie 
zabezpieczyć w z ł o c i e na hipotekach. Zarazem 
ustawa musiałaby określić termin zapłaty należy - 
tości z tytułu tych wierzytelności n p. w rata. h 
w ciągu 10 lat w złocie lub w walutach obcych, 
o złoto opartych. Tylko w ten sposób  emisja 
banknotów zlotowych przeprowadzona, może je 
uchrot. ć przed dewaluacją, a zarazem to, co mie
libyśmy zapłacić za drogie pożyczki zagraniczne 
może pozostać w kraju i zamienić się na złoty 
podkład dla banknotów Banku Polskiego. Zara
zem gospodarka skarbu Państwa musiałaby być 
jeszcze oględniejszą, budżet musiałby się może 
jeszcze skurczyć a pieniądze składane w formie 
podatków przez obywateli musiałyby być wyda-

O D R O  vVĄŻANKA

Po skarb Zeieźnicy.
Ho,1’ a jo  w o n i  g o d o m ,  ze ktebyśde choć cąstkę 

ty.? pTóftdzy sriłeUJ co je zbójecko ręka umiesciyła 
w nast, Zcleźmcy, to byśoie sie jus cate życie 
o  nic nie m o r lw ii i .  Ino sie trzeba wziąć do rzecy, 
a nie g iuu io ,  bo  nie piniondze ku w o m , ba wy 
po p im ądze iść musicie.

T*k powiadSta jednego cyrwcowego dnia staro 
Tenla Oryźlonka, siedzącym w koło niej na ziemią 
d /  om braciom Klimkom ; Wawrzkoyvi, Wojtkowi 
t Biazkowi Kubowymu z pod grapy, pasącym 
bydło po pod Zeleżnice.

Chłopcy wybałusyii ocy, ozdziawiyli gęby i jak 
w  słonko patrzyli na starą Oryźlonke, ktoro dalej 
opow ieść  swą ciągła.

„ H a j n i e r o z  godoł mi nas stary Jegom ość 
z O d ro w ąża :  „wiys Tekluś ! ze choćby pięć fur 
po porze wołów jechało, to by syćkich piniędzy 
ze Zeieźnicy nie wywiezły. Bo kiedy jesce same 
jasy by'y na nasym Podholu, kupcy musieli tędy

wane orzedewszystkiem w kraju, bez pomijania 
wytwórców krajowych przy rządowych zamówie
niach, jak się to dotychczas często praktykuje.

Nie myślę zresztą rozpisywać się nad znanemi 
ogólnie sposobami oszczędności (skrócenie o b o 
wiązkowej służby wojskowej i t. p.], zaznaczam 
tylko, że przy dobrej gospoaarce  skarbowej, bę
dą obywatele w możności stworzyć ratami złoty 
podkład w Banku Polskim. Ze sprawą emisji 
banknotów łączy się jednak także gospodarka 
w Banku Polskim.

Ta gospodarka jest z ł a .
Dzisiejszy Ba.ik Polski to nie instytucja poważna, 

instytucja emisyjna, to kantor wymiany pieniędzy, 
spekulujący na walutach w kierunku ujemnym, 
Niczem nie może być wytłómaczonem, by B. P. 
Dłacił za obce waluty n. p. dolary o kilkadziesiąt 
% więcej niż to przewiduje ustawa o wartości 
złotego. Bank Polski, jako instytucja emisyjna, nie 
powinna mieć ani jednego dolara po wyższej c e 
nie niż 5’18 24, a zarazem skoro złoty na giełdzie 
jest zachwiany, nie powinien w żadne kosztowne 
interwencje się wdawać, lecz zamknąć swe okien
ka z wydawaniem obcych walut, aż do nadejścia 
parytetu na giełdzie.

Sprawą wymiany walut powinny się zajmować 
tylko giełdy i banki prywatne, a nigdy B. Polski.

Rzeczą B nku Polskiego jest tylko udzielać p o 

wozami z towarami do Słowoków jechać, wsi nie 
było tak jak teroz, ino zbójników p tłno  w tyk 
lasak ; to tys mało który kupiec scęsiiwie przeje
chał, bo zbójnicy napadli, zibrail syćzo co wieźli 
i grom adzili w Zeieźnicy, tam na samym wiyrchu 
ka jest smyrek, pod smyrekiym okrutno skała, 
a na niej napis : „sukoj, — a znojdzics, a jageś 
położył — to weźnies* ; pod skałom jest wielko 
okrągło dziura, tamtędy się wchodzi do piwnic 
zbójnickich, co sie ciągncm po pod Zeleżnice
i Bieskid, jaz po Jardusiowom studnie na Buko
winie. Teros jus zbójników nima, bo coby sie 
zdobycom n.e dzielić, jedyn drugiego pozahijoł, 
a skarby w piwnicak zostały. Ale kit by sie zna
łoś jaki odwozny, wzion w odę i kryde świcnco- 
nom (bo takik skarbów, m ógby jaki cornv pilno
wać) a posed w ktorom niedziele bez sume, to 
by pewnie co w piwnicy znalos". Tak powiadali 
jegom ość, a to z pewnościom święto praw da, 
bo przecie nie tak downo jak nieboscyk Beśtok 
z Pawłowom , z gorkiem cwancygiery wykopali 
w  polu, a cos dopiyro w takiej Zeieźnicy. Wiys
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życzek w banknotach zlotowych do wysokości, 
jak na to zezwala podkład, sam zaś podkład mieć 
nienaruszony ze względu na obecne n iskopro 
centowe pokrycie. Taksamo leż w tym kilkoletnim 
okresie, w którym obywatele musieliby mozolnie 
zdobyte złoto deponow ać w B - u k u  Polskim na 
Wykupno przydzielonych akcji, — Bankowi P o l
skiemu nie wolno ani 1 doi ira, czy funta ang. 
naruszyć ze swego podkładu. W przeciwnym ra
zie B P. straci zaufanie, grom adzone zapasy złota 
pójdą w zastaw, a uzyskane z zastawu i złożone 
przez obywateli waluty obce rozpłyną się wsku
tek nieszczęśliwych i niepożądanych interwencyj
nych operacji Banau Polskiego. A przeto gdyby 
miała wyjść ustawa zmuszająca obywateli do skła
dania w B. P. swego złota na podkład bankno
tów w zamian za akcje, musiałaby równocześnie 
wyjść też ustawa zmierzająca do zabezpieczenia 
akcjonarjuszy przed stratami, zabraniająca Bankowi 
Polskiemu pozbywania walut aż do czasu zupeł
nego  złożenia kapitału akcyjnego. D r.

tatrnto Ola tlaLt m m nl
Podniesienie oświaty i rozwój wsi podhalań

skiej na polu duchowem jest wstępem do dal
szej pracy. Tu więc Związek Podhalan pow i
nien wytężyć duże siły i uczynić z Ognisk 
miejscowych ośrodek, gdzie skupiałyby się wszel

ty Wawrzek. nie namowiom cie, ale ta Zeleźnica 
to was las i was grunt, m ógbyś sie z Wojtkiem
i B askiem wybrać, mozebyś scęście mioł, kupił
byś se kożuch długi i o mnie byś tys pewnie 
nie zabocył.

Skońcyłu staro Gryźlonka i zarzuciwsy kozusek 
z  pętlickami na ramiona, wziena brzezule za 
p-. rwóz i pomału powlekła się ku chałupie zosta
wiając ozmarzonyk chłopców, co dopiyro usły3a- 
ciotn opowieściom.

Piyrsy ocknył sie z zadumy Wawrzek i śturkną- 
wsy brata łokciem, powiado do n ie g o :

Wiys Wojtek, dyć ta staro nie źle godo, prze
cie iny juz nie mali chłopcy, ba śwarne parobco- 
ki, ja by ta jus sie wiecór i za dziywkami puścił, 
ale idee z proznom rękom — piniądze by sie na 
gwołt przydały. Nie godoj nic ojcu, ani ty Bła
żek sw o jem u ; w przysłą niedziele rano pódzie- 
my do kościoła, popytać świętego Jantoniego co 
by nom pom óg co znalyść, a potym bez sumę 
p ez a  chałupy prosto puścimy sie ku Zeleźnicy. Ino 
nie żabocie, ty Biazek weź krydę, jo wode, szufle

kie poczynania na polu oświatowem poza szkołą. 
Jednym z ś todków  do ceiu prowadzącym jt3t 
bibljoteka. Dlatego Ognisko rr.iejscowe winno 
bezwzględnie dążyć do  założenia bibljoieczki 
czyto własnemi silami czy też przy pomocy 
Ognisk miejskich, jak Kraków, Warszawa i td. 
które na tern polu mogą zaznaczyć namacalnie 
swą łączność z p oahalem  i ludnością p o d h a lań 
ską. Książki do bibljoteczki powinno się dobie
rać u a r?nrie  i stosownie do  wymagań d u c h o 
wych ludu i d e  jego uświadomienia. Nieraz wi
działem książki wysyłane na wieś bez żadnego 
zrozumienia potrzeb tego ludu. Cóż więc dziw
nego, ze nie miały one powodzenia. Wprawdzie 
lud podhalański jest naogół bardziej uświado- 
m :ony, niż chłop na dolinach, jednak nie należy 
przeceniać jego zdolności i podawać mu stra
w ę duchową nieprzesoloną I nieprzwpieprzoną. 
W każdym razie trzeba z góry potępić wszelkie 
próby przemycania między lud książek podko
pujących jego moralność, poszanowanie dla wła
dzy i ducha religijności. Nie jest dobrze w  Pol
sce, ale nie poprawi się złego przez podrywanie 
i tak jeszcze nieugruntowanych zrębów p awo 
rządności i wyrobienia państwowego wśród warstw 
ludowych, Inaczej doprowadzi się do tego, że 
w Polsce nikt nikogo i niczego nie będzie 
szanował. Przecież trzeba to sobie w oczy po-

i motyki tys by sie ze ś ty y  przydały, a piachci- 
sko na piniądze, to choć jo matce ułapivm. Te- 
roz ani słowa, ścigojmy krowy, co by starzy co 
nie spostrzegli w doma.

Zapędziwsy bydło, z głową myślami o skarb3k 
nabitą, pośli chłopcy suać do zocynkow, rachu
jąc godziny do niedziele, co im scęście przyniyść 
miało. Wcas przedednie w niedziele ubrawsy sie 
w kyrpce i cuzecki, z ciupaskami w ręcak, przyśli 
do kościoła, sklepali po pięć zdrowaśków do świę
tego jantoniego i eymprędzyj śmigali du domu, 
po drodze mając zaledwie cas Wawrzek poucyć 
Wojtka i Błażka co som słysoł od Markulinej 
Rejny ze ze samego „Klyscowa" do samei zbó
jeckiej piwnice w Zeleźnicy trzeba iść na kola
nach cicho, ino pocierz mówiąc — a jak by sie 
ogień pokozoł, cisnąć z prawej nogi kyrpiec.

Jus prawie syscy z chałup pospochodzili do 
kościoła, kiedy z za węgła wysunył sie Wawrzek 
z potężnym baniokiem święconej i gwizdnąwsy, 
wsyscy trzej każdy inom miedzom dźwigając sufla 
i motyki pośli w  stronę Zeleźnicy.
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wiedzieć, że 27 miljonowa Polska właśnie dzięki 
temu brakowi poszanowania samej siebie ma d a 
leko mnie] poważania za granicą niż kilkumiijo 
now e Czechy.

Lud lubi dobre  książki i czyta je chętnie w c z a 
sie wolnym od pracy, o ile przypadają mu do 
gustu. Ogniska w tym względzie powinny śle
dzić i zawiadamiać Zarząd Ogniska w Nowym 
Targu, czy Zarząd Główny w Krakowie w resz 
cie Ognisko miejskie, jakie książki w danej wsi 
i okolicy nie mają poczytności, a kiore tą po- 
czytnością cieszą się.

W bibljoteczkach Ogniska należałoby uwzglę
dniać wydatnie literaturę traktującą o Podhalu, 
o jego przeszłości, oraz książki pisane przez Pod- 
halańców. W sprawie zakładania bibljoteczek 
m ożna wejść w styczność z Towarzysstwem 
Szkoły ludowej, które również żywo krząta etę 
na Podhalu i pracuje na niwie podniesienia 
oświaty Podhala. Nic nie stoi na przeszkodzie, 
by Io w .  Szk. Lud. założyło bibijoteczkę tamj 
gdz<e powstaje Ognisko Związku Podhalan, bo 
cel jest w tym wypadku wspólny. Wybór p. 
Zygmunta Jarosza sekretarza Ogniska now otar
skiego na delegata do Zarządu Tow. Sżkoły Lu
dowej w Nowym Targu każe żywić nadzieję, że  
p od  tym względem współpraca obu organizacji 
da się na przyszłość utrzymać. Zresztą Tow.

W chodzom do lasu. — W a wrze k jako prze
wodnik tej wyprawy — powiado :

„H;sj! dyć my sie wybrali, ale boccies coby 
który co pyskiym nie trzasnył i o kyrpcu, bo ina- 
cyj syćko corni weznom; O jziyrojcie sie na mnie 
a co |o bedym robił, to i wy róbcie, a o nic nie 
pytać. Za mały casik pójdziemy na kolanak, a przy* 
rym gęby nie żałujcie, ino co który może niek 
klepie zdrow aśki; jak zojdziymy na wiyrch, ty 
Błażek krydom około skaiy zrobis kolo, jo pokro- 
piyni święcunem wodom, a reśte wlejem pod 
SKałe, do piwnicy, ty Wojtek bedzies ryktowoł 
sufle i motyki, a potym Jcielo jus do tyj płakty 
pmiędzy wlezie to sie podzielimy.

Wojtek z Błaskiym pokiwali głowami na znak 
zrozumieli, myśląc przy tym, jaki tys to tyn 

Wawrzek mądry — jakby som Jegomość, i przy- 
rzykali w dusy iść za WawraKa radom i robić 
co im kozoł

(C- d. n.)

Szkoły lud. ma na celu przeważnie rozwój oświa
ty, zaś Związek Foohalan prócz oświaty ma da
leko szersze cele, bo i cele natury gospodarczej 
pielęgnowania kultury i ducha ściśle podhalań
skiego, rozwój idei regjonalizmu (swojszczyzny) 
podhalańskiego i td. słowem pobudzenia Podhaia 
i pchn ęcia go na nowe tory na wszystkich polach 
i we wszystkich kierunkach. Tam zatem, gdzie 
działalność Związku Podhalan styka się z dzia
łalnością innyoh organizacji, tam m ożna wspólne 
Wysiłki zjednoczyć a nie lozdzielać się i isć 
w pojedynkę. Obuttronne zaufanie i współdzia
łanie wyda napewno lepsze owoce. Nawet, g dy
by kiedykolwiek powstały jakieś tarcia i sprzecz 
ności co do sposobów  pracy, to te sprzecznoś
ci powinno się załatwić w Z az ąd ac h  Organiza
cji zainteresowanych, wiadomość o tem nie p o 
winna jednak wychodzić na zewnątrz, oo  każdu 
swara czy kłótnia robi u ludzi dalej Stojących 
niemiłe wrażenie. Najlepszym tego przykładem 
jest nasz polski sejm. Prócz posiadania bibljote- 
ki Ognisko miejscowe winne bezwzględnie za
mówić Gazetę Podhalańską, która jest niejako 
organem Związku Podhalan i wycbrazicielem je
go  myśli i celów na zewnątrz.

Ognisko miejscowe ma namawiać swych 
członków do prenumerowania Gazety Podhalań
skiej, bo im więcej będzie miała czytelników, 
tem jej znaczenie będzie większe, a zatem i wpływ. 
Dzisiaj z każdą silną gazetą liczą się władze. *=? .n 
i rząd, bo jest ona wykładnikiem myśii szerokich 
mas ludności, ich dążności jakolet zapatrywań 
na pewne rzeczy. Gazeta Podhalańska ma iuż 
swoje znaczenie na Podhalu i dalej, trzeba zatem 
czytać ją, rozszerzać między innych, bo tak b ę 
dzie mogła spełniać swój zbożny obowiązek in
formowania Podhaia i Podhalan na dolinach 
o wszystkiem, co s<ę na Podhalu dzieje i dziać 
powinno. Wielką jej zaleta jest to,,że jest bezpar
tyjna, że nie 'uuzi jednych przeciwko drugim, 
a tylko spokojnie zwraca uwagę na wszystko, 
co nie jest dobre, a da się poprawić, słowem 
stara się łączyć a nie dzielić tych, dla których 
Podhale i jego ideologja nie jest rzeczą obojętną, 
Już to samo, że pozwala na swoich łamach wy
powiadać się przeciwnym zapatrywaniom, świad
czy o tem, że dąży do wyjaśnienia spraw om a
wianych i do oczyszczenia powietrza nieraz za
kurzonego. Równocześnie jednak Ognisko win
no nakłaniać członków do pisywania listów ze 
wsi w Gazecie Podhalańskiej, bo w ten sposók 
następuje wymiana myśli między ludem a inteli
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gencją, a temsamem co; iz bliższe rozumienie się 
wzajemne.

Poza Gazetą Podhalańską wiano O gnisko za- 
m aw u ć  i inne tygodniki ludowe (naturalnie nie 
takie, któreby tylko jątrzyły i szerzyły nienawiść 
klasową i podburzały jednych przeciwko drugim,) 
a zwłaszcza winny zamawiać „Przewodnika Kó
łek Rolniczycn. (c. d. n.)

^ o i e  wreszcie ruszymy z miejsca.
Wojna i lata powojenne zniszczyły niejeden 

warsztat pracy tak jednostek jak i g rup  sp o 
łecznych. Najgorzej może wyszedł na tern rolnik, 
a zwłaszcza u nas na Podhalu. Pozornie chwilo
we lepsze czasy opłacać musi teraz latami bory
kania się ze wszystkiem. Jeżeli przed wojną jako 
tako patrzał w przyszłość i miał widoki, że prze
cież wiele rzeczy da się ulepszyć i osiągnąć 
lepsze wyniki w dochodowości swego g o sp o 
darstwa, to w duże] mierze było to zasługą rozwi
jających się silnie Kółek Rolniczych, które prze
cież dawały rolnikom to światło wiedzy rolniczej, 
bez którego w pocie czoła, a często bezskutecz
nie morduje się rolnik z tą nieustępliwą ziemią 
żywicielką. Skutki wojny osłabiły działalność K ó
łek, przez jakiś czas kółkowcy byli w lepszem 
położeniu z powodu przydziałów w czasach bra
ku potrzebnych towarów, ale było to już korzyść 
chwilowa tylko, właściwe cele kółka, oświata 
zawodowa, ta chęć wydobycia z własnego g o 
spodarstwa m aiim um  dochodu, zamarła i gdzie
niegdzie tylko, gdzie zostali ludzie pamiętający 
lepsze czasy, a uparci, błyskają światło wśród 
ciemności Ale powiadają, że najciemniej przed 
świtem. Ze wszystkich stron zaczyna się wołanie, 
by budzić z uśpienia ; w niektórych stronach i p o 
wiatach już praca wre jak przed wojną. Zaczy
nają ludzie odnajdywać dobrą radę, że „radź so 
bie sam, a Bóg ci d o p o m o że ' .  ! do nas, gdzie 
przedewszystkiem trzeba tej oświaty, gdzie każdy 
krok rolnika nieuświadomionego jest ryzykiem, 
b o  trzeba wojować ze w /m ożonem i siłami przy
rody, dotarła wreszcie myśl, by szukać rady 
w wypróbowanych sposobach ulepszania g o sp o 
darstw, obudzenia z uśpienia Kółek Rolniczych, 
ujednostajnienia pracy przez uruchomienie O krę
gow ego Twa Rolniczego, słowem podjęcia pracy, 
jak ona już przed wojną szła z duchem czasu, 
który żąda od chcącego żyć, by udoskonalał się 
w  swym zawodzie. Wielką w tem zasługę ma 
I Małopolskie Two Rolnicze i Związek Podhalan

i Rada Powiatowa w Nowym la rg u .  I oto w zesz
łym tygodniu Walne Zgromadzenie Okręgowego 
Twa Rolniczego, którego zreorganizowany Zarząd 
przystępuje do pracy nad ożywieniem Kółek, na 
które przybyli z Krakowa delegaoi Małop. Tow. 
Roln. pp. Masior, Roniewicz i Rysiakiewicz i w peł
nych zapału słowach wskazywali, że tylko zawo
dowe organizowanie się rolników może im ulżyć 
w biedzie, puwzięto szereg uchwał, które o ile 
będą przeprowadzone i znajdą należyte zrozu
mienie u tych, którym najbardziej na tem zależeć 
powinno, to zn. rolników, przyczynią się w krót
kim czasie do ożywienia Kółek Roln., a przez 
to podniesienie gospoaarstw  pojedynczych człon
ków Kółek. Uczestnik

L i s t y *

PO D C ZER W O N E 25/11 1926.
Szanowna Redakcjo !

O d  czasu do czesu zdarza się coś zajmujące
go i w naszej wiosce, lecz pozostaje to w jej 
granicach. Do nap<sania paru 9łów pobudza mię 
artykuł, zamieszczony w ostatniej P odha lance : 
„Czy ustawa przeciwalkoholowa jest sprzeczna 
z potrzebą obecnej chwili ? Szanowny autor, ko ń 
cząc swe cenne uwagi dotyczące tak wzniosłej u - 
stawy, p isze : . Pozatem ustawa polska zawiera niez 
miernie ważne prawa dla gm. polskich, iż wolno ł/i* 
cz. lud. gm. zażądać głosowania tajnego, jak przy 
wyborach, w celu wypowiedzenia się pełnoletniej 
ludności miejskiej i żeńskiej, czy chcą cierpieć 
u siebie nadal karczmy, czy chcą się uwolnić 
od tych miejsc, które tak często pow odują nie
szczęście, rozpustę, nędzę i piekło w rodzinach 
chrześcijańskich. Niestety, mało dotąd z tego 
prawa korzystają nasze gminy*.

Ostatnie zdanie zawiera zarzut słuszny, że g m i
ny mało z tego prawa korzystają, lecz czy g mi 
ny ponoszą winę ? śmiem twierdzić, że nie !

Gminy na Podhalu zaczęły z tego prawa k o 
rzystać, lecz czynniki miarodajne nie poszły im 
na rękę.

W naszej gminie urządzono głosowanie w p aź 
dzierniku 1924 r. więc pełne dwa miesiące przed 
rozpoczęciem się tego roku, od początku któ
rego gmina korzystając z prawa nadanego jej 
ustawą, pragnęła uwolnić się od karczmy j a t a  
miejsca powodującego ruinę w wielu rodzinach 
poczciwego naszego ludu. Głosowanie odbyło 
się po myśli ustawy, wszystkie głosy padły za 
wyrzuceniem karczmy; protokoły komisji obw o
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dowej i z zestawienia wyników głosowania wy
słano po 1 egzemplarzu odnośnym władzom, 
zaś wynik głosowania podano  do publicznej 
wiadomości mieszkańcom gminy przez otrąbienie. 
Minął spodziewany 1 styczeń 1925, a nawet juz 
I styczeń 1926 roku jest za plecami a władze 
.nie zarządziły zakazu do dziś dnia. Fakt ten sam 
za  siebie mówi. Następstwem tego lekceważenia 
woli ludu jest to, ze gminy Podhala, zeby nie 
narażać się na śmiech ze strony szynkarŻy i ich 
popleczników, odkładają na później korzystanie 
z dobrodziejstwa ustawy przeciwalkoholowej. 
Gdyby gminy, które pragnęły z tego prawa sko
rzystać, zechciały podać do wiadomości czytelni
ków  Podhalanki* wyniki ich usiłowań, umożliwi
łoby to poznanie rozmiarów pracy sam ozacho
wawczej na Podhalu. W końcu mych spostrze
żeń śmiem prosić ludzi, którzy rozwój Podhala 
i potęgę Państwa widzą w trzeźwości obywateli
0  wypowiedzenie się w tej sprawie, jak gminy 
mają korzystać z tego prawa. Rdźak A ndrzej•

BIAŁY DUNAJEC, w marcu 1926.
Do jakiegoś czasu stale na łamach „Podhalan

ki* czytaliśmy o zdarzeniach, przedstawieniach
1 tp. w tut. gminie. Obecnie cicho, a nie powin
n o  być cicho, bo Zycie w Białym Dunajcu tak 
jak ta rzeka tej samej nazwy płynie różnemi 
korytami i uregulowanemi i takiemi co targają 
brzegi a właściwie itargają zdrowiem a nawet 
.życiem. Przysłowie powiada „Początek wesoły, 
ale koniec smutny". Tak stało się i u nas. We
sel było 9. Najpiękniejsze i najhuczniejsze o d b y 
ło się u Stanisława Fioryna sekretarza gminy, 
który wydał córnę Annę za Jana Sichelskiego. 
Pożenili się a miano wicie Józet Dzierżęga z Mar- 
ją Bułówną Józef Macioła z H Polakówną, Ję
drek Dyrcon Kobylorzyski z Anielą Cachro „Zur- 
ku:ą“ Inwalida Jędrek Z oń  z Anielą Cachro (je- 
cio nie z tą wyźnią bo ta niżej siedzi to stryjecz
n e  siostry a jednako im na imię, Franciszek Ma
jerczyk z Antoniną Cudzich Nie mogę pominąć 
-epizodu w czasie udzielania ślubów przez Przew. 
Ks. Kanonika w Szaflarach. Brakowało jednej 

m łodej pary. Na zapytanie Przew. Ks. Kanonika 
„A ci gdzie są“. O dpow iedziano :  Młody pon 
3ie ozmyśloł. Wówczas ktoś powiedział „Ten to 
mądrze zrobił". Mimo. ze byłem w kościele, p a r
sknąłem śmiechem serdecznym na tą prawdziwą 
trafną uwagę.

Wszystkie te wesela odbyły się bardzo przy
sw oicie  i spokojnie.

W e wtorek tj. ostatki urządziła Ochot. Str. Po
żarna w lokalu nacz. gminy zabawę z muzyką 
i tańcami. D ochód z zabawy przeznaczono na 
uzupełnienie braków w mundurach strażaokfch, 
co też uskuteczniono. Porządku pilnowała O. St. 
P. W zabawie wzięła udział Str. członkowie Ra- 
ay gminnej i poważni gospodarze. Bawili s i t  
ochoczo. W pobliżu jednak wywiązała się bitka na 
podwórzu u Jędrzeja Buzka, który jako dawno 
pokrzywdzony i pobity przy podziale lasem przez 
Ignacego Sichelskiego, chciał mu wrócić i wrócił 
bo go  zawołał na oborę  i tam pokłapoł po łbie, 
za co z wdzięczności wybito mu szyby w oknach, 
a Burek na odwertkę podo b n o  przy biciu szyb 
przeciął siekierą rękę Józefowi Pawlikowskiemu 
i tenże pozostaje w Szpitalu w N. Targu.

Zaznaczyć należy, że żaden i  awanturników 
nie brał udziału w zabawie, gdyż mogłoby to 
rzucić niejasne światło na Och Str. Poż. źe nie 
dopilnowała porządku, bo porządek utrzymała, 
a prywatne rachunki nie mogą tutaj mieć miejsca 
tembardziej, że bitka odbyła się daleko od miej
sca zabawy, o czem Str. Pożarna nie wiedziała.

Biatodim ajczanin.

PORONIN, w lutym 1926.
Szanowna Redakcjo !

Stow. Pol. Mł. Żeńskiej w Poroninie przeży
wało w dniu 21 lutego br. nader podniosłe 
chwile, które zawdzięcza p pro! Lubertowiczowi. 
Na Zebraniu bowiem wygłosił pan profesor re
ferat, przedstawiając: „Gospodarcze położenie 
Polski.*

Jest ono zie. Radzić może nie tylko rząd i d o -  

słowic, ale cały naród. Obrona jest łatwa, — p ra 
cować i oszczędzać, a nadewsrystko nie kupo
wać towarów, ubrań, obuwia i td. obcych, tylko 
krajowe, polskie. — Z groszy składają się miljo- 
ny. Kupując zagraniczne obuwie, sukna, jedwa
bie wywozimy Polskę za granicę, a nasz r o b o 
tnik nie ma pracy.

D obrobyt Polski zależy od nas, od naszej pra
cy i oszczędności. Mniej polityki i rozbijania, 
więcej zgody i miłości. Solidarnością zbudujemy 
Polskę, nową Polskę bogatą.

Następnie jak zwykle druchny wygłaszały de
klamacje i djalogi, przeplatając je śpiewami.

Po zebraniu odoył się odczyt z przeźroczami 
dla ogółu pt. „Obrona Lw owa" Dziewczęta ze 
Stow. na nim również pozostały. Prelegent p rzed
stawił losy bohaterskiego miasta w historji pol- 

| skiej i w listopadzie 1918 r, podkreślając, że te
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obrona jest jedną z najpiękniejszych kart dziejów 
naszych. Muszę dodać, Ze na le.r Zebraniu były 
ooecne Panie Witwickie z Czainego  Dunajca 
i dziewczęta z Bańskiej. Kiedy to pisze, to se 
myślę, że niedługo dziewczęta i z innych wiosek 
na Poduaiu napiszę, jak u nich płynie Zycie w Sto 
warzyszeniach. gdyż wystarczy tylko chcieć i p o 
proś.c, a napewno P. T. Nauczycielstwo nie o d 
mówi Wam współpracy i pokieruje dobremi 
cnęciami. My tu same także wiele nie potrafimy, 
dużo zawdzięczamy obecnie naszej kochanej P. 
Tatirównie, P. Maciołowskiej i P. Kierownikowi 
Królickiemu, który prowadzi „Kółko śpiewackie* 
w Stowarzyszeniu, nie zrażając się różnemi tru
dnościami.

Tak mi s.ę zdaje, ze gdyby młodzież praco
wała wytrwale w organizacjach, to nie byłoby ludzi, 
którzy tak mile wspominają niebożycke austr jom  
i Franoiszka Józefa (którego portret się jeszcze 
zawadzi w niejednej izbie na Podhalu, ba wkrót
ce nasza Ojczyzna stałaby się mlekiem i miodem 
piynącą,

Stow. na3ze śniada tą drogą P. Profesorowi 
Lubertowiczowi serdeczne .B ó g  zapłać* i ma 
nadzieję, że jeszcze nieraz zaszczyci nasze Z e 
brania swą obecnością. K atarzyna Chowańcóiona.

  sekretarka

OLCZA, w marcu 1026
Rok już mijo, jak o Oicy nim* zodnego w spo

minku w Podholance, i gotów świat myśleć, 
żeśmy tu sitka cisto p.yknie p o w y m ie n 'i. Tak 
źle moiśaiewy jesce nim?, bo nos jesce bez ten 
rok ostatni przibyło, bo nima niedziele, by j e g o 
m ość jakiego dzieciska nie ochrzcili. Ale to wiy- 
cie nima kornu pisać bo młodzi myślom o cym 
inksym, a starzy poniewtórzy, choćby radzi, to 
sie im ręka trzęsie, albo i nie umiejom zezdajać. 
ju  zaś ]ako baca, zaienty nwieckami, nie zawse 
mo..i cas, a po robocie, to kościska bolom i g ło 
wa ciężko. Myślołek, ze mnie mrody juhas wy- 
rency w pisaniu, ale zwioł wereda zaroz na je
sień: kajsi w Kraków, i śtuderuje, jakoby owce 
i barany lycyć, a o Olcy cisto piyknie zabocyl. 
O d  łońska duzo sie tu u nos zmieniło na lepse; 
mom y teroz spokój ci, co mordowali łoni na 
Bystrem, jedni paśli do  wojska, a drudzy od -  
prawiajom rekolekcje w Sandomierzu, cy tyz na 
Wiśnicu. Możno sie teroz wyspać do wole, bo 
w nocy spokój. Zreśtą wesel prawie zodnych 
tej zimy nie było, bo sie łoni grule nie urodziły, 
a ci co śie pozeniii, to w inksyk parafijak, bo; 
sie im tutejse dziewki nie widziały, bo mało m a

jom zogonów, zreStom wcom rasę popiawić.. 
Józek Jarzombków, ten wiycie od Wojdyłów, 
pofurcot j iz do Leśnice do furconia  po dziywkęr 
wesele było w Leśnicy, a w Olcy jacy oopra- 
winy, bawili Sie fajnie bez bijatyki, tońcyli j a r  
dudniało, takok słysoł, bok hań nie był, bo mnie' 
weredy nie pytali, choćek na spól9twie, ale niek- 
zeta niek, ja im io popamiętom i przypomnem, 
kie przydom da mnie po oscypki na chrzciny, 
W lec i#  mieliśmy trochę gości i bardzo byli ra
dzi, bo to wiycie Olca, to „świat*, ba haj, na 
ozajst, bo jak sie wto na ten przikłod wybiere 
ze Safior, abo z Oiycarowa do nos, a m m eze 
trefić, to sie pyto ludzi pa drodze „Ka tyz tu na 
Olce, do światu*, a to sićko ino bez nasego 
wójta, który nom juz trzeci rok obiecuje postawić 
toblice na Ustupie, zeby pokazowała, wtórędy 
się idzie na Olce, ale nie daj Boże się tego do- 
cekać. O d  nos wiycie to widać calutkie Tatry 
od  Murania jaze do Osobitej, dom ów  nowyk 
a nie orogik o 2 do 5 pokojach jesi kilkadzie
siąt do wynajęcia, momy tyz i kościoł w miejscu 
liścionos chodzi codzień z listami, momy i sklep 
w kóiku rolniczem, i drogę fajnom, kapkę nie- 
dokońconcm  (500 m.) Pyłaljśmy w lecie pana 
burmistrza, by ko /o ł  ten kawołecek poprawić, bo 
Rada gminna ukwoliła na to fundus, no i wiy
cie poprawili, ale tak, co jesce teroz droga jest 
je gorso, r. z była, bo nawieźli takik skcli. jak 
kobyle łby. Myby juz na razie zrezygnowali 
z tego przystanka kolejowego na Ustupie, o w tó 
ry się nom obiecoł wystarać pon poseł, a niekby 
nom tymcasem dokońcył ten drogę od skoły 
do Ustupu. W lecie nima tu kurzu, bo samosmro- 
dy dziwaś kiedy tu jezdzom, skrony tej drogi na 
Ustupie, co jom gmina w lecie tak iainie napra
wiła. Som jest tu i lasy naokoło, a kompiele 
w Olcance cieplutkie, bo to wiycie z Jr.scurówki 
w uda idzie, to kie weńdzies do niej, to sitkich 
janiołków zobo '.ys; zsida tu ani na lykarstwo me 
uświacys, oni wolom siedzieć w Zokopsnym, 
taksamo i palenki tu nie d o i tm ia .  bo karcnmka 
kwała Bogu tyz nima. Komu wólo. to niek przy 
dzie do nos i zobocy, a przyznu, ze stary bac: 
mo słuśnie. S ta ry  baca.

BUKOWINA, w lutym 1926.
Szanowna R edakc jo !

II.
Ale niekze Wom jcsce dopowiem do końca.. 

Boby se myśleli kochani oyteinicy ze to hań na 
tej Bukowinie syćko sio jak po maśle I niejeden
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?iby se pon kierownik pomyśloł. — H e raty coz 
.to hań za śtuka między takim ludem pracować, 
c o  syćko odrazi, zrozumie i syćko p o m o że ;  wy- 
starcy mu pedzieć, o co rz«c idzie i jus zrobione 
ho, ho, ho tak zaś dobrze nie oyło. O tera posłu 
chajcie, kie jesce te próby byty, no to po p ró 
bek były śpiewy i tonce, bo tam w tyk śtukak 
i tońce przychodzieły, jako wiecie w kozdej lu 
dowej śtuce, bo prawie jak to w życiu bywo 
łtozdo końcy sie weseleni, zrękowinarni abo 
i krzcinami. (Ale coby w złą godzinę lo nasyk 

. aktorek niepowiedzieć) no to sie trza byio ca ł  

mi krakowioka cy Kujawioku abo oberka ucyc, 
coby pote na scenie umieć zalońcyć, a przy tym 
trza zaśpiewać cosi kajsi, to pon kierownik p o 
kazowo), jak to trza nogami wywijać, zaś Pani 
jcerownicka grała albo ta wtóry chłopok, jak ta 

śtakie nuty były co umioł, a reśta tońryła, he, co 
to pote było, widziało sie, ze pana kierownika 
zabijom abo z Bukowiny wyzenom, teli łryjont 
ludziska robieli np. Kazek Walos oskarżyli księ
d z u  proboscowi, no stąd my sie nomniej sp o 
dziewali gromów, bo do współpracy zaprosony 
był, ale my sie hruoo pomyłek, bo pote z am bo
ny wołoł, wyzenić go ze wsi, bo on Wom skołę 
na karcme przerobi, a na nos rwy tacy wy owacy. 
N o ale po przedstawieniu, to trochę ustało od 
ludzi, bo sie im syćko do imentu dokumentnie 
wytłomacyło. Popytało sie tych, co to nobarzej 
krzyceli, coby przyśli zażryć. ze to tak zle nie 
jest, ze pon kierownik znowu takik złyk zamia
rów  względem Bukowianów nima, dało sie bile
ty zadarmo, zwołało sie zgromadzenie całej wsi, 
ozróźuili my syćkim, co i jak i cemu, ze tak mu- 
Si być, ze świat idz ie  naprzód, to . Bukowianie j  
tys m u so m  i basta ! Ludziska tez z casem sie 
udobruchali, ale nie tak zaroz, ba jaz pon kiero- j 
wnik załozył Kase Stefczyka. Ale jesce i tak cho- ; 
dzieli do Pana Inspektora skarżyć i d o  Sta-ostwa, j 
lagek ta słysoł, listy pisali, pono nawet som i 
■ksiądz Proboszcz, coby temu syćklemu zapobiec. 
Tak sic wej nieftorzy Bukowianie umieli przed 
oświatom rękami nogami bronić, jak przed cym 
nogorsym.

Ale nic nie zrobieli, bo przyjechoł Pon InsDe- 
k to r i Pon Starosta, obejrzeli syćko, opylali się 
łudzi, pogodali z Panem kierownikiem, jak i co. 
Widzieb, ze syćko w porządku, bo ta Pon  kie
row nik  nic przeciw ustawie n.e robiet, a Panowie 
jak i nasi Por, Starosta, hej to pesukać takiego; 
ten Ci i z chłopem pogoda i barś przychylny 
ło ludzi, a kie jesce widzi, ze o oświatę idzie, to

nie tak, zeby t ę prociwieł aleby jesce pom óg z« 
syćkich sieł. No tez przeciwnicy pomału sie uspo- 
kojają, a nikt bardzo Panu kierownikowi nie Wie
rzył, kie ludzi zacon namowiać na Kase, zeby jom 
zalozyć, alt ze sie musom na cłonkOw zapisać, 
bo jak sie nie zapisom, to nic z tego, bo pienię
dzy nie dostanem. To po zebraniu jak wyśli, to 
tak se ukwalowali. Hej wiecie, nic innego jeno 
sie musloł Pon kierownik zadłużyć i fce, coby 
my mu drug wypłacili, a o Kasie g o ao  a 10 inó 
podrywka. On dudki weźmie, jaic sie mu gazdo
wie podpisą i beazie se oote domy budow ę 
budow oł i na co m u trza będzie, zaś mądrzejsi 
to tak —  He tego to On ta zaś nie zrobi. Ale 
wtoz by ta tele dudki teroz złozył, kie ik rłfct ni
mb. No na drug.m i trzecim zgromadzeniu, j&kó 
ze to i przednówek nadchodził i ze Pon kiero- 
wniK syćko do imentu ludziom wvróźnieł o tej 
Kasie, przecytoł statuty, opedzioł wto i na jaki cas 
pieniędzy może oozycyć i ludziska się zgoćzieli. .

Dudki z Krakowa i Warsawy przysły aku.a' 
na przednówku, we wsi cooyś był dwadzieścik 
chałup oblecioł, tobyś był złotego nie pożycył, 
r  tu naioz w kasie m óg ci i sto pozycyć i to jaz 
na trzy miesiące. — fc to wom powiem, ze tak 
ludziska radzi byli, zeby sie byli Fana Kierowni
ka i po rękak boskać nie wstydzieii i nie ieden 
pote pedzioł, e niekze mu Bóg da zd ro w ie : do 
bry to crowiek, bo kazbyś sia teroz skrzepił, jak 
nie u Niego, dyć ci nikt grosa nie pozycy, bo 
nikt nima, prow da tom likwę trza duzom, ale 
dyć on tez pozycył, a fce coby mu cosi z tego 
kapło. Tu tez trza było ludziom syćko wyróżnić 
ze to idzie na procent a reśta na korzyść kasy.

  (C, d. n .)

List z Jabionld na Orawie.
M om y se tu  nie b y le jak ą  n o w in ę : zydku za 

sek reto rza  gm inego ł tazek  se potny ś lo ł ; W ie l
kie rzecy, gdzie jak o  panieka, syćko pejsy  n o 
si, jeżeli się więc te  p an ics i nie w stydzą ży
dow skiej parady , no to  m y gazdow ie cóżby 
m y se nie m ogli zap rząg aać  żyda do roboty . 
No i pisę wom  o tern, bo u  nos h aw  pełno 
gw ary  o tej zy d rw sk i“ j gospodarce.

T ak , tuk. W r, 1918, 1919, 1920-rym to się 
nom  zdaw ało, ze tu  nie zydzi. ale nasi księdzo- 
wie będą pom ugać rządzić Bo m y se, chw ała 
P an u  Jezusow i w ychow ali ze dw a p lu tony  księ- 
dzów. G dzie ioh ta  n im a 1 W  M adziarsku, w S ło 
wacji, w A m eryce, no i w nasej Polsce nie 
tru d n o  o księdza z Jab ło n s i. 1. i i .  . . .  chcioł-
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byk wora cosik napisać, a le  n ie wiem-, ja k  to 
zrobić. N ojlepiej będzie jacy  tak  prosto z m ostu . 
N usa Jab ło n k a  uchodzi za najbardziej — niby 
m ąd rą  gm inę n a  Orawie. L ipnice, Zubrzyce 
i o sta tn ie  dziedziny rad e  ony ta  oeaMi zerkną, 
co się i jak  się u uos dzieje. K ierm as w J a  
blonce, to  jak b y  odpust w L udźm ierzu , ta k  ja 
d ą  i idą ze syćkioh stron. 1 tu  u nos się ludzie 
k rzep ią  n a  duchu . K iesik to  tu  wrzała polsko 
robota, ale w tedy tu  Polski nie było. D ziś idzie, 
bo idzie, a le  n iem a tej ciekawośoi, co przedtem , 
W  sko łaeh  po polsku  uoą, urzędy  po [polsku 
urzędują, ale to syćko razem  niby  żywe, n iby  
pół m artw e.

K ościół m om y n a  pagórku , śm iej* się i dzwo 
n i n a  całą gm inę. 1 z tego  to  nasego  kościoła 
n ie  wieje duch narodu , duch  polski. N as K s. 
d ziekan  nie zachęuo nos do Częstochow y, ale 
c iąg le  jeździ i naw ołu je do Lew oczy. 1 nic się 
n a  lepse nie zm ienić. Przedtem  to m y prędzej 
u słyseli X  F erd a  M achaya, teroz ju z  m inęło 
kope lat, jak  w nasyrn  kościele n ie by ł I Lud 
to  widzi (to znaczy nie widzi) i tłómaoy ro zm a
icie. K ieloz m y to  ju s  la t  w Polsce ? O re ty  
re ty  I D yć to ju z  sósty  ! 1 zam iast iść naprzód, 
sto im y, albo  idziem y w ty ł !

A od caau, jak  trze j keiędzowio Słowaccy 
(bo ostatn i sysey Polo ty) K anonikam i, cy tez 
p ra ła tam i zostali, to  się ino schodzą i g w a rz ą . 
s :\  cieszą się, że ta k  M achay, ze owak S ikora i td. 
i td A dom ysych usów się to dostaje i pocobyk 
u k iy w o ł — nie bardzo nos to oiesy. Nie, te 
słow ackie i ch y tre  rządy  X . dziekana H attia ra , 
to  jego  bardzo częste jazdy  do S łow acji n ikom u 
się ;u nie podobają. Za casów m adziarsk ich  
w ied d o l się k łan iać M adziarom , a teroz nie 
chce się przyzw ycaić do polskiej służby  P anu  
Bogu A m y tak  pragn iem y, aby dzw ony naszego 
kościoła, aby duch z tego kościoła w iejący n a 
p ełn ił Jab ło n k ę  tą  radością polskości, k tó ra nas 
cechow ała w r. 1919—1920. Jabłówcon.

Zarząd Okręgowego Tow Rolniczego w N. Targu
podaje do w iadom ości w szystkim  Z arządom  Kó 
lek  w powiecie, że. leży w in teresie  ty ch  K ółek, 
b y  w najb liżsr e dn ie jarm arczn e  t. j. w czw artki 
zg łaszały  się w biurze O kręgow ego. T w a R oln . 
m ieszozącem  się obecnie w budy n k u  R ady P o
w iatow ej na I piętrze, m iędzy godz. 11 ran o  a  4

po poł Tam że udziela w tym  czasie se k re ta rz ' 
O kr. T w a R oln , inż roln. p. F r. C zubernat wy
jaśn ień  i porad  gospodarsk ich  ja k  przedtem  p. 
A . Now akow ski. Z arząd  donosi również, że R e- 
dakoja „G azety, P odhalańsk iej* , za co Je j  dzię
kujem y, użyczyła nam  bezp ła tn ie  m iejsce c a  za
w iadom ienie tyczące się w szystk ich  K ółek i d la 
tego  dobrza  będzie, gdy  K ó łka R e li z a p re n u 
m eru ją  „G azetę P o d h alań sk ą" , o ile tego już n ie  
uczyniły. Z a rzą d  Okr. Tow. Roln.

Otwarcie Przychodni Przeciwgruźliczej w N. Tsrgu 
S taran iem  K oła  Tow. Przeciw gruźliczego w N. 
T arg u  o tw artą  została  z dniem  1 m arca b. r  
P rzychodnia  P rzeciw gruźlicza w N. T argu  (plac 
Słow ackiego, w b. browarze). P rzychodnia czynny 
będzie w poniedziałki, środy i p iątk i od g. 12 do 
2 po południu  Porady i wskazów ki h igjeniozne 
osobom  chorym  n a  gruźlicę lub n ią  zagrożonym  
będą udzielane w przychodni bezpłatnie.

Z pcwodu śmierci śp Wincentego Rogieca, b y 
łego naczeln ika G m łny, przew odniczący K om i 
sji K lim atycznej w ystosow ał do wdowy po N im  
pism o n as tęp u jące : „W ielce Szanow na P an i 1 
W  m yśl jednogłośnej uchw ały  Tym czasow ej 
K om isji U zdrow iskow ej z dti. 29.bin. m am  z a sz 
czy t przesiać Pani i całej R odzinie wyrazy n a j
szczerszego żalu  z powodu śm ierci śp. Męża- 
P an i. Proszę pozwolić, że do kondolenuji u rzę
dow ej- dołączę zapew nienie osobiste o żyw ym  
udziale w żałobie Z akopanego, k tórem u śp. 
M ąż F an i vr ciągu la t k ilkudziesięciu , u zw łasz
cza w ciężkim  okresie w ojennym , oddał w ielkie 
usługi, świecąc przykładem  cichego obow iązku 
i niezachw ianej niozem  cnoty  obyw atelskiej. 
B yłem  szczęśliw y, że nndaw ne-m  ogłoszeniem  
w czasopiśm ie tu te jszem  znanego dokum entu  
o działalności śp. Męża Pani w czasie w ojny 
m ogłem  przyczynić się do uznan ia  Jeg o  zasług  
bocaj po koniec życia.

Dowód kym patji, jak im  był uroczysty pogrzeb 
Zm arłego, n iechaj zm niejszy  W asz ból. .k tó ry  
dzieli całe Zakopane. Ł ączę w yrazy g łębokiego  
szacunku. Jó ze f Diehl.

Dnia 19 lutego 1926 zm arła  w P oroninie 
J u lja  z C zerneckich A ndrusikiew łczow u, wdowa 
po nauczycielu ludow ym  w Przeciszow ie ; by ła  
synow ą b o h a te ra  chochołow skiego J a n a  K an te - 
go A ndrusikiew ieza, przeżyła la t  86. Z m arła  
cieszyła się w ielką sym patją , w śród m ieszkań
ców wsi, o ozem św iadczyła tłu m n ie  zgrom adzo
na  publiczność n a  pogrzebie. Część Je j p a m ię c i!

Szaflary. W nieazielę dn ia  28 lu tego  w ygłosił
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4i n as odczyt p prof. L ubertow ioz o obronie 
L jrow a z obrazam i św ietlnem i przy szczelnie 
zapełn ionej sali sźkcincj D ochód przeznaczono 
n a  kupao  książek  podhalański''.!; P isarzy  do 
bib ljo tek i tu te jszego  O gniska Zw iązku P u d k aiaa . 
P. Profesorow i sk ładam y  tą  drogą podziękow a
nie za trudy . W. tC

Ostrzeżenie. Z eszłego roku  na w iosnę poleci
ło S tarostw o w szystkim  dzierżaw com  rewirów 
D unajca  pod zagrożeniem  u tra ty  dzierżaw y z a 
puścić pew ne ilości n a ry b k u  p s trąg a  i łososia. 
.Zarządzenie to było najzupełn ie j s łuszne i w u s ta 
wie rybackiej uzasadnione. T rudno  przecież wy
m ag ać  by d la  całego dorzecze W isły w ychow y
wało narybek  ło au s ii ty lko  dw a T ow arzystw a 
wodv now otarskie dzierżaw iące, zaś n a  n a tu ra l
ny  p rzybytek  niem a co liczyć wobec tego. że 
k łusow nictw o żadnem u łososiow i nie pozwoli 
wytrzeć się spokojnie. S ą  jed n ak  m iędzy dzier
żaw cam i ludzie, k tórzy  uw ażają, że tro sk a  o n a - 
ryb ien ie  nie do niob należy i że to inn i za  n ich 
m ają zrobić. Chóż ku ostrzeżeniu  tak ich  dono
sim y , że S tarostw o jed aeg o  z dzierżawców, któ
ry w zeszłym  roku narybku  nie zapuścił, uka- 
ra io  odebraniem  m u rew iru, a W ojew ództw o re- 

-kurs przeciw  tem u  zarządzen iu  odrzuciło. R o z 
strzygn ięc ia  te  bardzo nam  się  podobają — bo 

-dowodzą, że w ładze polskie zaczynają się sza
now ać i że m oże tą  d rogą w rócim y po woli do 
s to su n aó w  praw orządnych .

W Szaflarach dnia 23 lu tego  odbyło się za
pow iedziana ku lizykow an ie  owiec przez P. I n 
sp ek to ra  T. A. R ysirtkicw ieza od hodpw ii owiec 
z M ałopolskiego Tov,-. R olniczego w K rakow ie. 
W y n u m  iinw aao  u nas 50 d .boro- ych  sz tuk  
13 w łaścicieli, ortia dokonano próbnego leczenia 
moty.i ;-y aa  je d n e j  sztuce D .st-  i e n  ' ■

W ,ec /- !re:n'-'.-doyf >ię przy licznem  zebra..iu  
łw d ):-/ców owiec i migszkar.ców grn iay , pou- 
■czu.ucy odczyt o hodow li owiec, wygłoszony 
przez wyż w ym ienionego P. lr^spektora, a aa 
razem  o f  było się założycielskie zebran ie Zw iąz
ku  hodowców owiec; n a  czele Zw iązku stanęli 
ludzie , którzy dają  rękojm ię że ze zrozum ieniem  
poprow adzą ten  dział hodow lany.

J a k  widać ze zeszłorocznych jesiennych  prze
g lądów  owiec w B iałym  D unajcu  i W itow ie 
oraz W y-taw ie K rakow skiej, gdzie podhalańsk ie 
owce zdobyły najwyższe odznaki przeznaczone 
n a  ten  dział, że naszem i ow cam i in teresu je  się 
szarszy ogół, dlatego też pow inni się wszyscy 

• .hodowcy u nas zorganizow ać, ażeby tę  h o d o 

wlę jeszcze udoskonalić, a  także  ażeby w ysyłać 
n a  doliny odpow iedni m ate rja ł hodow lany gdzie 
go  hodowcy pożądają. W. Kamiński

Z C&trowska. W ioska licząca 113 domów pełną 
je s t zapału  d la  dobrej spraw y. Kto wie naw et, 
czy n ie  m ogłaby świecić przykładem  m iastu  N. 
Targ, gdyż przy skrom nej liczbie gospodarzy, 
porw ała się na  Dudowę w łasnego kościoła, po
nosząc z trudem  ogrom ne n a  ten cel ciężary. 
Zam ożni rodacy z P odhala , a przedew szystk iem  
z A m eryki pow inni pospieszyć tej biednej wiosce 
podhalańsk ie j z pomoc i, k tó ra  inaczej, k to  w ie 
czy da ęobiu rady, a m ury kościoła sto ją i k o ń 
czyć t-zeba. S kutecznie i z poświęceniem  p ra 
cuje tu  Ks. M iernik, za k tórego  staran iem  otw arto  
tu  w ędrowną bibljoteezkę T  S. L . i wygłoszono 
odczyt z obrazam i św ietlnem i, przy dużej l ic z b a  
słuchaczów

Drzewka cwocowe. M am y jeszcze n ieznaczną 
ilość drzew ek owoeowyoh (jabłonie) kom u zależy 
na kupnie, niechaj zgłosi zapotrzebow anie w raz 
z zadatk iem  1 zł. 50 gr. za każda sztukę. M ożna ju i 
sadzić, gdzie ziem ia n ie  zam arznię ta , a w każdym  
razie dobrze je s t przygotow ać doły naprzód.

Tyra (Ś ląsk C ieszyński czeski) M ieszkańcy 
wsi T y ry  p rostu ją  ( , G azeta K rasow a" Nr. 
52/925) w im ię p iaw dy. że n iepraw dą je s t cc 
nap isa ł jeden  z posłów śląsk ich  w Gazecie P od
halańsk ie j (Nr. 50/25), że z ieb wsi wyrzucono 
szkołę polską, bo tak a  is tn ie je  bez przerw y, a n a 
w et liczba dzieci do niej uczęszczających się po
w iększa sta le  (Nauczycielem  je s t tu  p. Frydn). 
Że zaś wieś ta  m a większość ludności czysto p o l
skiej, co w ykazały to o sta tn ie  w ybory do Źgr§ina 
dzenia N arodow ego w Pradze, bo więcej niż p o 
łowę głosów oddano na czysto  poMkę lis tę  Nr. 
10. Do tego jaszcza trzeba dodać, że graniczy 
ona z czysto czeską w sią Mors w ką. Z arzu t wie© 
Sz. ks. posła bardzo skrzyw dził i zabolał, P o la 
ków choć ewwngęnków. mieszkańców tu t. gm iny.

Za tan dzi-ił Redakcja nie bierze ądjjcariedrlalnsóel.

Wa l n e  Z g r o m a d z e n i a
Członków Spółdzielni Gospodarczej 
„ P I E N I N Y "  w Krościenku n/D.

zarej z u gron. odpow. 
odbędzie się dnia 15 marca 1926 (w jarmark) 
o godzinio 1-ej po południu w lokalu Kasyna (dcm 

p fiiegelfoauptowei)
Z P O R Z Ą D K IE M  O B R A D :

1. za tw ierdzenie b ilansu  i sp raw ozdan ia  za r. 
192& — 2 R ozdział zysku. — 3 E w en tua lny  
w ybór członków R ady N adzorczej, — 4. S p ra 
wa dop łaty  do udziałów. — 5 W nioski.
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Podziękowanie*
Wiełm. P anu  D yrektorow i S zp ita la  w N ow ym  

T argu . D row i W ilhelm ow i T tlrsohm idow i, za 
szczęśliw e przeprow adzenie ciężkiej operacji 
m ej żonie i naszej eóroe, ja k  rów nież W ielm . 
P an u  Drowi W aligórsk iem u i C zcigodnym  S io 
strom  za wielce tro sk liw ą  opiekę, sk ład am y  tą 
drogą .B ó g  zap łać".

Dawid Kornhauser k L. Braunowie 
w Nowym Targu.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
J W P a n u  Drow i G oldnerow i lekarzow i w N o

w ym  T arg u  za sum ienue w yleczenie dziecka 
z n iebezpiecznej choroby o raz  tro sk liw ą opiekę 
sk ład a  staropo lsk ie  .B ó g  zapłać*.

Atzbergcrowa.

T O M A S Y N A
( ż uż l e )  gwarantowane

z g w i a z d ą  J rIK  od14do16%

S u p e r f o s f a t  kostny,  
Sól potasowa, -  Kainit.

K o n i c z y n a  czerwona krajowa i zagraniczna
oraz wszelki'"' nasio n a  ro lnicze poleca w dogo
dnych  w arunkach  sp ła ty  po cenach najżn iższych

M A GA ZYN  Z B O Ż O W Y

3ózefa  fa w l ic y -Z a k o p a n e  Krupówki
(obok kościoła parafjslnego).

j a k :  K onsty tucja , K oukordat, U staw a o refor 
m ie rolnej. U staw a o pow szechnym  obow iązku 
służby  w ojskow ej, W szystk ie  u staw y  podatkow e

i t  d zamów sobie n a ty ch m ias t 
„ P O R A O K I  K ”  

i nadeślij 2  z ło te  6 5  g ro szy  pod a d r e s e m :
REDAKCJA PORADNIKA —  LWÓW,
ul. D ługosza I. 3 3  I p. Również wysyłamy za zaliczką-

Do sprzedania
kilkanaście pni pszczół dobrze przezi
mowanych. - Bliższych szczegółów udzieli 
W. ROSZEK, p. ZAKOPANE, USTUP,

Salaktnr o.fOwhdzlaJn? : Jan Krauzowtci.

Spółdzielnia rolniczo - handl. 
„PODHALE^w Nowym Targu

poleca n a  obecny sezon w iosenny w szelkie

nawozy sztuczne
jak: tomasynę, superfosfat, 
- sól potasową, azotniak -

w szystkie o gw aran tow anej dobroci.

Nadto dostarczamy ziemniaki ao sadze
nia oraz jęczmień, owies i wszelkie 

nasiona do siewu.
Sprzedaż wagonowo i detajlicznie, — Odbiór 
oom godnym  zaufan ia udzielam y k red y tu  za- 
n isk iem  oprocentow aniem , w ed łu g  stopy banków .
— N ależy wcześniej poczynić zam ów ienia, —

W niedzielę dnia 28 go marca 1926 r. punktualnie 
o godz. 3 po południu odbędzie się w sali Magistratu

XXVII I  Zwyczajne  
Walne Zgromadzenie

P. T. Członków byłego Towarzystwa 
rolnicze-zaliczkowego obecnie

Banku rolniczo handlowego w N. la rg u
Spółdzieln i zarejestrow anej z ogran iczoną udpow. 

z następującym porządkiem dziennym :
1. O dczytanie protokołu z o sta tn iego  N ad zw y 

czajnego Walneg,o Z grom adzenia
2. S praw ozdan ie D yrekcji z csynuośoi i racfcun 

ków  za 1925 rok.
3. Spraw ozdanie K om isji W ykonaw czej R ady 

N adzorczej z ezynnfcSci, nadzoru i kontroli; 
jako tez  w przedm iocie zatw ierdzenia b ilan su  
i zam knięcia rachunków  za rok  1925 i raz 
udzielen ia D yrekcji absoiutorjum .

i 4. R ozdział czystego  zysku w m yśl w niosku 
R ady Nadzorczej.

5. O znaczenie gran icy  najw yższego obciążen ia 
Spółdzieln i w razie ew entualnej potrzeby.

6 W ybór uzupełn ia jący  3 członków  R ady 
N adzorczej.

7. W niosk i członków
W razie  b rak u  w ym aganego odnośnem i prze 

„ p isam i S ta tu tu  kom pletu  odbędzie się następne- 
W alne Z grom adzenie o godziuie 4 po południu  
tego  sam ego dnia bez względu n a  liczbę obe 
cnych  członków , k tórego  uchw ały  będą obow ią
zujące.

D Y R E K C J A .

Drukarnia f. sorka -■» Kowym T r g u .


